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Osoby:

 

PAN KONSTANTY- młody poeta,
jedyny syn nieżyjącego wielkiego poety. Lat koło 25, jasny brunet,
włosy krótko przystrzyżone. Niebieskie oczy. Dość wysoki. Ubrany w
ciemnożółty garnitur lniany, białą koszulę bez krawata.

 

SŁUGA- powinien być podobny do
pana, ubrany generalnie jak pan.

 

KAMILA- córka Kawowskich, lat
20, 170 wzrostu, duże brązowe oczy, brązowe włosy przerzucone przez
ramie, wystające kości policzkowe. Bardzo piękna.

 

MATKA- Emilia Kawowska, lat 43.
Szczupła niska, ubrana w modny kostium. Nieformalna
przedstawicielka nowobogackiego mieszczaństwa.

 

OJCIEC- Stanisław Kawowski, lat
46. Chirurg znany i ceniony. Średniego wzrostu, szatyn łysy
zupełnie na czubku głowy, okulary w grubych oprawkach.

 

KSIĄDZ- niski, korpulentny,
głęboko osadzone w tłustej twarzy, rozbiegane oczka. Rubaszny
uśmiech.

 

KASIA- lat 24, studentka, z
podlaskiej wsi, zarabia sprzątając i gotując u państwa.

 

PAN LUCJAN- lat 65, artysta
malarz, ceniony za granica.

 

LISTONOSZ- wiek nieznany,
raczej młody niż stary, ubrany na granatowo, dość wysoki, włosy
płomiennie rude, wąsy rude.

 

PUŁKOWNIK SANDERS- bufon w
mundurze.

 

MACIEJEWSKA IRENA- koleżanka
Emilii, platynowo ruda, krótko przystrzyżona, ubrana jak z żurnala,
bardzo bogata

 

MACIEJEWSKI JAN- mąż
Maciejewskiej, ubrany ekstrawagancko i bez gustu, bardzo
bogaty.

 

BURMISTRZ- gruby, łysawy,
jowialny jegomość lat około 55.

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

AKT 1

 

Scena 1

Pokój: dwa okna i drzwi. W rogu pokoju, w
cieniu, stoi fotel, oraz stolik okolicznościowy. Sługa siedzi
bokiem do publiczności, w cieniu, tak, że twarz niewidoczna, a
jedynie kontury sylwetki.

Wchodzi pan Konstanty.

 

PAN KONSTANTY:

Ach, Tu jesteś, wreszcie Cię znalazłem! Gdzie Ty
się podziewasz cały dzień? Mniejsza z tym. Nie uwierzysz, co mi się
właśnie przytrafiło? Zakochałem się!

 

SŁUGA: (z ironią)

O jaśnie pan! Wiem wszystko. Pan zapomina, że
jako część jego jaźni jestem zawsze z nim. Chociaż zauważyłem, że
coraz rzadziej jestem potrzebny. Niedługo pozbędzie się mnie pan
zupełnie. Pan uważa, że beze mnie pańskie poematy i wiersze staną
się lepsze i wznioślejsze. Czysta sztuka! Czysta poezja! Nieskażona
rozumem. Nieskażona niczym.

 

PAN KONSTANTY:

Sam wiesz… często o tym myślę… Ale póki, co
czuje się słaby i niegotowy. Ach! Nie wiem nawet czy kiedykolwiek
będę! Władanie naszym ciałem to nader męczące zadanie.

 

SŁUGA: (z
przekąsem)

Powiedział pan naszym. Ha, gdybym tak odszedł
chodź na tydzień, skrył się gdzieś na kilka dni. Wyzbycie się
wszystkich racjonalnych odruchów? Całkowite zatracenie w poezji? Po
dwóch dniach trafiłby pan do szpitala wariatów. Ostra kuracja
psychotropami, zabiłaby w panu tę całą nadwrażliwość, lub chociaż
stłamsiła do tego stopnia, że znów ja byłbym panem a pan sługą!

 

PAN KONSTANTY:

(zamyślony) Tak, teraz udają, że
rozumieją, czystej poezji by nie przyjęli…, ale przecież nie dla
nich, nie dla nich to wszystko! (Ocknął się nagle) Byłbyś
w stanie to zrobić?

 

SŁUGA:

Chciałbym, ale nie wiem czy bym mógł. Wbrew
własnym zasadom. Zresztą zdaje sobie sprawę, że jesteśmy na siebie
skazani. Jestem ostatnim pana łącznikiem ze światem. Beze mnie
utonąłby pan w morzu własnych abstrakcji.

 

PAN KONSTANTY:

Tak, Gdyby zniszczono mnie lekami, zabito
osobowość, indywidualizm, może objąłbyś władzę nad ciałem, ale
niczym nie różniłbyś się od tych, którymi rozum twój, twoja mądrość
każe tak gardzić. Stałbyś się przeintelektualizowaną maszyną!.
Zimnym nieczułym technokratą! A przy Twoim potencjale! Umyśle! To
byłoby niebezpieczne.

 

SŁUGA:

Poza tym leki zaszkodziłyby i mi. Z mózgu został
by creme freshe. A w przeciwieństwie do pana jestem dość
przywiązany do naszej fizis! Zależny od tego splotu zwojów, nerwów,
istoty szarej! Tej całej kupy mięcha. Wspólna egzystencja… pomału
przywykam do tej myśli. Zresztą gardzę władzą. Nad ciałem tylko, a
może aż…

 

PAN KONSTANTY:

Świadomy racjonalista, nie różni się bardzo od
sensualisty…

 

SŁUGA:

Poza tym, od kiedy zostałem zepchnięty… ten
ciężar świadomości osłabł jakby! Ta przerażająca, tłamsząca,
zabierająca dech w piersiach, jak ciężar, jaki położony na klatce
piersiowej siła zelżała. Ile to razy przeklinałem dawniej swój
rozum. Ile razy pragnąłem urodzić się debilem. Bydlęciem
przeżuwającym miarowo życie. Przejmującym i trawiącym stale,
spokojnie, te wszystkie sofizmaty, którymi zewsząd jesteśmy
karmieni. Głupim! Ale w swojej głupocie i niewiedzy niesłychanie
szczęśliwy. Świadomość, wiedza to największe przekleństwo! Ale
teraz, kiedy pozbyłem się władzy… to brzemię zdaje się
zelżało..

 

PAN KONSTANTY:

(zamyślony) Tak… jedna siła spowodował,
że musiałeś wyzbyć się kontroli, inna spowodowała, że ja musiałem
ją przejąć… Pamiętasz, jak wtedy, w dzieciństwie, na krótko przed
śmiercią rodziców, kiedy byliśmy jeszcze jednością, stopieni w
jednym ciele…

 

SŁUGA:

Słabo pamiętam rodziców. Właściwie wcale. Wiem
tylko, że ojciec był wielkim poetą. Ale czy to wspomnienie, czy
ktoś mi to powiedział? Kontynuuj proszę.

 

PAN KONSTANTY:

Wtedy w ten lipcowy dzień, parny, duszny,
pachnący nadchodzącym deszczem… To była jakaś rocznica. Chyba
obchody założenia miasta, grodu poetów. Ten straszny zaduch,
pamiętam, że z trudem łapałem powietrze w dziecięce płucka.
Zemdlałem wtedy… Ojciec sam potem opowiadał. Biegł przestraszony,
ze starego miasta w kierunku domu, trzymając w rekach małe
zwiotczałe ciałko. Ocknąłem się nagle pod domem Czechowicza…
Odzyskałem pełnię siły, on postawił mnie na ziemi. Z tą ojcowską
troską patrzył tak na mnie. Wtedy go zapytałem. Ach nigdy nie
zapomnę jego twarzy w momencie, kiedy zapytałem: czy też będę poetą
jak ty tato? Odpowiedział: -Tak, największym, jak ten, przed
którego domem jesteśmy. Wtedy ta myśl ucieszyła mnie, zapomniałbym
pewnie tą dziecięcą radość, gdyby nie ten obraz jego twarzy, gdy
zadałem pytanie. Wiesz myślę, że on wtedy odgadł! On pojął
wszystko. Odgadł mój los, który wcześniej i jemu przypadł w
udziale.

 

SŁUGA:

Los?? Ja w takie rzeczy nie wierze. To wszystko
mogło pójść inną drogą.

 

PAN KONSTANTY:

Stało się, co było nam pisane.

 

SŁUGA:

Co Pan mówi? Gdzie pisane?

 

PAN KONSTANTY:

W Księdze Życia jest zapisane wszystko
ostatecznie, ale tu nie jest nic przesądzone.

 

SŁUGA:

Stał się Pan jak widzę fatalistą. Ha, Ha
Doprawdy Kubusiu1 to ty
powinieneś być sługą a ja panem.

 

PAN KONSTANTY:

Kpij, ale to właśnie wtedy. Wtedy się zaczęło.
Ja jeszcze tego nie czułem. A to z wolna pęczniało. Pęczniało, jak
nasiono miedzy szczelinami popękanego chodnika. Żeby później
wypuścić kiełek. Wystrzelić, aż pod niebiosa. Pruć swą miażdżącą
siłą szary otaczający beton. Tak, nie powiem, na początku… to było
nawet przyjemne. Indywidualizm był pierwszym objawem.

 

SŁUGA:

Indywidualizm w pewnych granicach bywa
przyjemny!

 

PAN KONSTANTY:

Tak, ale to był tylko początek lawiny! Leniwy
wietrzyk poprzedzający huragan! Potrzeba tworzenia narastała
niepohamowanie. Narastała z dzikością żywiołów. Zawładnęła mną
zupełnie. Opętał mnie przemożny, niepohamowany imperatyw. Imperatyw
tworzenia. Musze pisać! Musze tworzyć! Wszystkie inne potrzeby
znikły. Została tylko ta jedna! To przeklęte wiercenie, w głowie
ten żar płonący we mnie, pozbawił mnie kontroli nad sobą samym!
Musiałem!! Musze władać tobą jak to mną władała..

 

SŁUGA:

Nie ma nad tym kontroli? Popadasz w
szaleństwo.

 

PAN KONSTANTY:

Każda chwila bez pisania… bez sztuki…
unieszczęśliwia niewyobrażalnie… Próbowałem to w sobie zabić…
Próbowałem… Próbowałem wyrzygać z siebie całość, przelać na papier.
Wypisać się całkiem. Ale ta rozkosz jest tylko chwilowa, czuje jak
znów to napływa zapełnia mnie po brzegi…..

Narkotyki.. dziwki… wszelkie wariacje… Tak… to
pomaga. Tłumi, chodź na chwile, blokuje ten przymus kreacji. No i
ona. Dziś uświadomiłem sobie, że kocham ją. Kocham Kamilę!! Jest
taka spokojnie, dostojnie piękna. Idealnie kobieca. Ma w sobie urok
enfant terrible, w tej swojej szczerości. Tak, taką kobietą nie
znudziłbym się do końca życia…. I jeszcze to imię, jak tytuł
włoskiej kantaty! Tajemnicze i subtelne! To zdaje się w języku
barbarzyńców, pamiętasz, co oznacza?? Nie mam głowy do
nieeuropejskich języków.

 

SŁUGA:

Kamila to znaczy doskonała, idealna.

 

PAN KONSTANTY:

Dokładnie taka jest! Wspaniałe uczucie! Wszystko
inne przy nim zbladło. Kiedy jest przy mnie czuje, że mógłbym się
wyrzec wszystkiego. Siebie. Poezji… tak… nawet poezji. Moglibyśmy
się połączyć! Zespolić na zawsze!

 

SŁUGA:

Myśli pan, że to możliwe?

 

 

PAN KONSTANTY:

Kiedy obserwowałem ją dziś jak siedzi na krześle
w długiej granatowej sukni, kiedy patrzyłem w te piękne oczy w
których odbija się sam stwórca…. Tak, to możliwe teraz czuje, że
wystarczyłoby paść jej do stóp, położyć głowę na kolanach. Ach!
Gdyby dotknęła tą cudowną ręką na mojej głowy. Tak… to zgasiłoby
trawiący mnie żar, szaleństwo burz1
we mnie. Dało spokój i ukojenie.

(zamyślony) Zdaje się, że zaczynam
rozumieć. Pamiętasz wykłady o Mistrzu Eckharcie?

 

SŁUGA:

(głosem bez emocji jakby czytał) Mistrz
Eckhart urodzony około 1260 roku, niemiecki mistyk, filozof i
teolog, dominikanin…

 

PAN KONSTANTY:

Nie, nie, czy pamiętasz jego paradoksy, to, co
mówił o Bogu?

 

SŁUGA:

Eckhart pyta po co Bóg stworzył Świat skoro,
jako byt doskonały i absolutny, scalony w sobie niczego nie
potrzebuje.

 

PAN KONSTANTY:

(podniecony) Tak!! Właśnie!! Zdaje się,
że wiem. Znalazłem odpowiedz na to pytanie mon chere!!

Gott ist ein Artist. Artystą doskonałym!
Stworzył, bo musiał! Też czuł potrzebę kreacji. Ten sam imperatyw
tworzenia czuł także sam Demiurg! Cha, cha jakże musiał być silny!
Niewyobrażalnie silny! Jego efektem cały świat!! Cha, cha!
Stworzył, bo musiał. A myśmy na jego podobieństwo!

Na jego podobieństwo!!

 

SŁUGA:

My, czyli kto?

 

PAN KONSTANTY:

Ludzie! Wszyscy! Artyści nawet bardziej… czuje,
że to jest tajemnica istnienia.

 

SŁUGA:

A szatan?

 

PAN KONSTANTY:

On jest tylko zaprzeczeniem. Zaprzeczeniem
Imperatywu stwórcy. Destruktorem jego dzieła. Dlatego on nie
wymyślił nic oryginalnego. Nie jest do tego zdolny! On burzy, bo
czuje żałosny imperatyw niszczenia. Odwrotny do naszego, odwrotny
do bożego. Zawsze odwrotnie, zawsze zaprzecza… Myślę, że on,
dlatego się zbuntował. Bo Bóg tchnął w nas tę siłę, która tkwiła w
nim samym. On tej siły nie posiadł.

 

SŁUGA:

Czyli według pana to wszystko, co się z nami
dzieje, to naturalny bieg świata? Naturalny bieg tego dzieła. Z
tego wynika pański fatalizm?

 

PAN KONSTANTY:

Teraz, kiedy to pojąłem, zdaje mi się nawet
łatwiej byłoby się nam złączyć. (Dzwonek do drzwi, bardzo
natarczywie), Ale o tym potem, zdaje się ktoś dzwoni. Pójdę
otworzyć.

 

SŁUGA:

Ja raczej jako niewidzialna część pańskiej jaźni
nie mógłbym..

 

(Konstanty otwiera, wchodzi
Listonosz)

 

LISTONOSZ:

Dzieńdoberek szanownemu panu. Liścik polecony do
szanownego pana. Tu pokwitować. O jeszcze tu podpisik. O
dobrze!

Dziękuję serdecznie, miłego dzionka szanownemu
panu życzę! Dowidzenia!

 

PAN KONSTANTY:

Dziękuję, wzajemnie. Dowidzenia.

 

(listonosz wychodzi)

 

PAN KONSTANTY:

List ciekawe, co od nas chcą. Otwiera. Heh..
można się było spodziewać. Kamila, ta, która była ostatnią deską
ratunku, ostatnią szansą na nasze połączenie, wychodzi za mąż.
Piszą ze przyjęcie zaręczynowe. Proszeni jesteśmy na kolacje z tej
okazji. Dałbym głowę, że z tym zaproszeniem to pomysł jej matki.
Okropna kobieta. Skąd, u każdego z tych filistrów bierze się to
poczucie wyższości? Zgraja epicrów, mydlarzy a jakie mniemanie o
sobie!! Mąż nie lepszy. Miałem okazje z nim kiedyś rozmawiać.
Typowy nouveau riche. Ma ciekawą manierę… cha cha wyobraź sobie, że
jak chce się pochwalić to się skarży.

 

SŁUGA:

Człowiek się chwali tym, co mu imponuje.

 

PAN KONSTANTY:

A on dokładnie odwrotnie cha cha Skarży się
tylko po to by w tych narzekaniach przemycić przechwałki. Jej
narzeczony … wojskowy… pułkownik… wyznaje jakiś przedziwny kult
ciała… sprawności … zwierzęcy fizjonomizm niemalże. Ale jest z nim
szczęśliwa. To sprawia, że nie mogę mówić o nim źle! Nie mogę!

Zdaje się, że może być przednia zabawa. Gdyby
tak się złączyć! Pójść razem! Co ty na to??

 

SŁUGA:

Teraz, kiedy jest pan zakochany…. Mówi pan to
możliwe…. No ostatecznie możemy spróbować…

 

PAN
KONSTANTY:

Pour epater le bourgeois, mon
cher… Pour epater ha ha

 

 

 

 

AKT 2

 

Scena 1

Salon Kawowskich, 2 fotele, komódka,
sekretarzyk w stylu ludwika XIV, na komódce wazon z kwiatkami,
bibeloty, zdjęcia rodzinne.

 

(pani siedzi w fotelu, wchodzi
Kasia)

 

KASIA:

Melduję pani, że wszystko jak trza. Przystawki
na stole, Potrawy gorące, czyli kateringi, jak to się mówi
przywieźli, czekają tylko na przełożenie na półmiski, a pierwsi
goście powinni zjechać już za godzinę.

 

MATKA:

Dobrze, masz (podaje siatkę) Przebierz
się na dzisiejszą kolację.

 

KASIA:

Że co??!? Mam nosić fartuszek? Nie doczekanie?
We łbie się od kasy damulce poprzewracało. (pod nosem dość
głośno)

 

MATKA:

Wkładaj głupia. Prawdziwy haute couture.
Najlepszy projektant, wprost de Paris! Warte więcej niż wszystkie
twoje szmaty razem. No, ale na taką okazję!

 

KASIA:

Oooo! Ja sobie wypraszam! Ja jestem studentka.
Zaocznie, bo zaocznie, ale licencjat na ścianie wisi. A pani ściana
pusta. I kto tera głupi?

 

MATKA:

Jak śmiesz mówić takie rzeczy i to po tym jak
daliśmy ci tę pracę?

 

KASIA:

Cha, cha, zbrodnia to niesłychana, służba
zelżyła pana. To ja te prace z łachą wziełam! Wyście szukali trzy
tygodnie i jakoś nikogo na to stanowisko nie było. Poza tym od
dwóch tygodni grosza nie widziałam.

 

MATKA:

I za tą twoją bezczelność prędko nie
zobaczysz.

 

KASIA:

Oj, już nie strasz… ja nie z tych, co się bojom…
Poza tym mój chłopak jest ochroniarzem, jak będzie trza, mój Jaruś
was nauczy…

 

 

MATKA:

Grozisz mi? (wpada we wściekłość)
Zapiepszaj do kuchni w tym momencie cholero jedna! I żebym Cię tu
do kolacji nie widziała.

 

KASIA:

Cha, cha, No to ładnie pani tera kulture
pokazała. Cha, cha, myślałby, kto! Przy ludziach to ęęęę ąąąą!
Bułkę przez bibułkę. Ha ha A w domu to klnom jak szewc jaki, albo i
gorzej! A co se pani myśli? Że jak się szanowny tatuś dorobił na
zmianach systemu i handlu złomem toście lepsi jak ja? Możem biedna,
ale pani jest nędzarz, co wylazł z biedy! A tacy są najgorsi…

 

MATKA:

Słabo mi. Żeby przy takim bezrobociu nie można
było znaleźć porządnego człowieka do pracy.

 

KASIA:

Pani chyba nie zauważyła, ale w Polsce wszyscy
równi!

Przez ostatnie pół wieku wszyscy byli równi jako
proletariat, teraz znowu wszyscy równi jako szlachta. Wiem, bom
uczona. Szlachta wszystkie bracia równe i te małe i te
główne.(podśpiewuje bezczelnie na ludową modłę, kończy
przytupem) Bezrobocie, bezrobociem, a Polak Polakiem. Nie
będzie u drugiego robił, bo mu honor szlachecki nie pozwala. Ot,
co!

(dzwonek do drzwi)

 

MATKA:

Dzwonią, (spogląda na zegarek) na gości
jeszcze za wcześnie. Ciekawe, kto to może być? Idź otwórz.

 

KASIA:

Może to pani przyszły zięć. Jedyny do rzeczy w
tym domu… Całkiem niezła dupeczka, chociaż trochę z bardzo ściska
pośladki. (rozmarzona) Eh, Chłop jak się patrzy, już ja
bym się nim zajęła, bo ta wasza Kamilka… Jakby z dziewuchy życie
uszło, taka jakaś mimozowata, wyniosła. Nie, to nie jest żona dla
niego.. zmarnuje chłopaka.

(dzwonek)

No, już ide, ide zara, nie pali się.
(krzyczy przez cały dom i idzie otworzyć)

 

MATKA:

Wstydź się perwersyjna dziewczyno. Żebyś mi
tylko takich głupot przy gościach nie gadała.

 

KASIA:

No co , halo, szacuneczek. Mówie co myśle i co
inne myślą ale powiedzieć się boją…

(otwiera drzwi)

O!! pochwalony! Takżem myślała, że to ksiundz
profesor, bo dzwoni, jak na sumę. Mało dzwonka nie urwie.

 

KSIĄDZ:

Pochwalony. Dzwonek konkretny nie tak łatwo by
było urwać, hehe. Witam szanowną panią. Jak zdrówko? Bo zdrówko,
jak powiadają Ojcowie kościoła najważniejsze.

(Kasia wychodzi)

Ach, kochana musiałem zobaczyć cię, choć na
chwile. Cały wykład rano myślałem tylko o tobie.

 

MATKA:

Najdroższy i ja o tobie stale myślę. Wariuje już od tego, tak mi
brakuje twoich uścisków, dotyku, naszych wzajemnych podszczypywań
pod stołem. No chodź do mnie, niech, choć chwile się tobą
nacieszę.(przytulają się i obłapiają)

 

 

 

KSIĄDZ:

Tylko ostrożnie, gdyby ktoś nas nakrył, gdyby
ktoś się dowiedział! Bylibyśmy skończeni. Wszystko, co osiągnąłem:
tytuł, katedra studenci, pensja, znajomi. Całą karierę zbudowałem
na pozorach etycznego życia, jeżeli nie zachowamy pozorów, wszystko
zwali się jak karciana wieża.

 

 

MATKA:

Nawet nie wiesz jakbym chciała, rzucić Staszka,
rzucić to wszystko, uciec z tobą. Przed ludźmi, przed światem.
Gdzieś gdzie bylibyśmy szczęśliwi, gdzie mógłbyś zrzucić z siebie
tę czarną szatę…

 

(wchodzi Ojciec, ksiądz odskakuje na
bok)

 

OJCIEC:

Jestem dzie-dzieńdobry kochanie. Ba-bałem się,
że nie zdą-zdąze. Tylu dzisiaj pa-pac-cjentów. Był dziś u mnie
Karczycki. Wy-wyobraź sobie przyniósł mi sarenkę. Śie-Świezutka
dziś w nocy się na wnyk złapała. Trosz-kę było kłopotu, że-żeby ją
przywieźć do domu. Daj klu-kluczyk do ba-barku musze wstawić
ko-koniaki. O ksiądz profesor witam do-dobrodzieja. NIec-niech
będzie poch-pochwa-pochwalony….

 

KSIĄDZ:

Na wieki wieków… Witam pana doktora. Wpadłem
tylko na chwilę zerknąć na przygotowania do dzisiejszego święta.
Państwo wybaczą ale obowiązki wzywają , do kolacji jeszcze pół
godzinki, jak to mówią ojcowie kościoła- świętej mateczki naszej:
ora et labora hehe, także widzimy za pół godziny.

 

MATKA:

Wyśmienicie. Do zobaczenia.

 

(ksiądz wychodzi, zostają matka z
ojcem)

 

MATKA:

A ty, Staszku, przebierz się do kolacji. Raz
dwa…

 

OJCIEC:

Za-zapo-zapomniałbym bie-biedroneczko.
Za-zabrali dziś Ko-kopieckiego. Przy-przyszli rano za-zabrali.

 

MATKA:

Jak? Kto? Gdzie?

 

OJCIEC:

PO-policja. Po-postawili mu, za-zarzut, że
br-rał. Że za operacje brał. Te-teraz w areszcie.

 

MATKA:

Mój Boże! Ciekawe jak teraz czuje się jego żona.
Jak ją spotkałam w tamtym tygodniu w butiku Maxa Shilera to
udawała, że mnie nie poznaje… zadarty nos miała, taka nadęta
chodziła odkąd został ordynatorem.. I pomyśleć że mieli być u nas
na kolacji. Może to dobrze, że go dziś zabrali? Jakbyśmy wyglądali
gdyby zdążyło się to jutro. Każdy by wiedział, że ostatni wieczór
był u nas. Tylko ty Staszku mi coś nie wymyśl, chyba bym takiego
wstydy nie przeżyła. Mój Boże! Mąż w areszcie.

 

 

OJCIEC:

Do-dobrze. Dobrze.

 

MATKA:

Potem zarzucą, że koniaki, flaszki, wędzonka na święta, czy choćby
cały prosiak. Nie będą patrzeć, że z wdzięczności dali. Wszystko
podlicza. Nie ma w dzisiejszym świecie wdzięczności! Nie ma!

 

OJCIEC:

Ma-masz racje bie-biedroneczko.

 

MATKA:

W ogóle to chciałabym żebyś sobie zrobił małą
przerwę, wszystko się trochę uspokoi, odpoczniesz. A może byśmy
gdzieś pojechali? Może na pielgrzymkę do Ziemi Świętej?? Teraz nie
jest tam zdaje się zbyt gorąco?

 

OJCIEC:

Swie-Siwetny Pom-ysł kochanie. Trochę
wypoczynku, modlitwa ko-kontemplacja. To na pewno nie
zaszkodzi.

 

MATKA:

(od niechcenia) Możnaby wziąć z nami
księdza Pietruszkę. On zdaje się ma teraz mniej wykładów na
uczelnia i nam przydałby się przewodnik.

 

OJCIEC:

Zna-znakomita myśl ko-kochanie.

 

MATKA:

Taki przewodnik…

 

OJCIEC:

Na dzi-dzisiejszej imprezie, po-postaram się go
pod-podpy-podpytać, czy nie zgodziłby się poje-pojechać z nami.
Aaaa coś mi się przy-przypomniało! By-była u mnie w ga-gabinecie
dzi-dzisiaj wdowa po tym kole-kolejarzu, co zmia-zmiażdzony w
zaszłym ty-tygodniu. Jej zdrowie też nie najlepsze.

 

MATKA:

O proszę i zapłaciła za leczenie męża? Widzę tu
w zapiskach, że 3 razy w tamtym tygodniu do niego jeździłeś!

 

OJCIEC:

Sło-słoik jakiś przyniosła. Grzy-grzyby w
zalewie, czy coś. Mó-mówiła że zapłaci ja-jak syn
zako-zakontraktowane bu-buraki do spółdzielni odstawi.

 

MATKA:

Dobrze. Trzeba przypilnować. U nas nikt za darmo
pociągami nie jeździ to i ona za leczenie musi płacić. No zanieś te
grzyby Kaśce do kuchni, niech na stole postawi. Jak znalazł na
kolacje do dziczyzny będą….

 

 

 

 

 

 

 

 

AKT 2

 

Scena 2

Na scenie zastawiony przystawkami stół. Na
ścianie, za stołem wisi białe płótno z podpisem w rogu, ramy
drewniane- sosnowe mosiężna tabliczka z napisem „Szczęście”.
Krzesła w koło stołu.

 

(wchodzą goście)

 

OJCIEC:

Pię-piękne kazanie. Wzru-wzruszająca msza.
Nie-niesamowicie to ojciec wy-wyraził, to-to wszystko. O czystości,
cnocie. W imieniu narze-narzeczeństwa bar-bardzo serdecznie księdzu
dobro-dziejowi dzię-dzię-kujemy.

 

MACIEJEWSKA:

Wspaniała rzecz, taka prywatna msza. Jak jest
publiczna w prywatnej intencji to nie to samo. Nie to samo. Nigdy
nie wiadomo kto przyjdzie. A siedzieć wśród obcych? Nie wiadomo
kogo? My też musimy z Jamesem na 20 lecie ślubu taką zorganizować!
Prawda skarbie.

 

MACIEJEWSKI:

Oczywiście. Rozmawiałem już z księdzem
arcybiskupem, nad wynajęciem katedry i ekscelencja się zgodził. Bo
w naszym kościele za mało przestrzeni!

 

MATKA:

Zaraz powinni przyjść pan Lucjan, pan Konstanty
i burmistrz. Burmistrz bardzo przeprasza, ale jemu do kościoła, nie
wypada, wiadomo, nie ta opcja.

 

KSIĄDZ:

ŁO tempora, ło mores. Laicyzm, droga pani,
wszechobecny laicyzm. Ale burmistrz złoty człowiek, nieraz dał,
choć sam nie praktykuje. (zaciera ręce)

 

MATKA:

A tu na ścianie macie państwo, najnowszy obraz w
naszej kolekcji. „Szczęście” przedstawia. Autorstwa pana Lucjana.
Wybitne dzieło- przyznacie państwo. Gdy po raz pierwszy go
zobaczyłam, poczułam takie niesamowite przejęcie, uwznioślenie,
odrodzenie duchowe niemalże. Zrozumiałam istotę szczęścia!!
Zwróćcie uwagę, co za głębia, mnogość interpretacji. Jak Ci się
podoba Irenko??

 

MACIEJEWSKA:

Tak, czytałam o nim, nie wypada nie chwalić.
Rzeczywiście rewelacja. Tego jeszcze w sztuce nie było. Bez
wątpienia jest prekursorem. Niby pustka tylko i podpis.
Jednocześnie każdy z oglądających sam staje się artystą! Sam
odczytuje, tworzy treść. European Arts zachwyca się strasznie tą
koncepcją.

 

MATKA:

Tak, on bardzo daleko zajdzie. Powinien już tu
być. To wielki przyjaciel naszej rodziny.

 

MACIEJEWSKA:

Już nie mogę się doczekać, kiedy go poznam. W
tamtym tygodniu na aukcji w Londynie było o nim dość głośno.
Kupiliśmy z Jamesem słynnego „Fallusa w kratkę” samego Kristofa
Bensona!

 

MACIEJEWSKI:

Mistrz!! Mistrz powiadam! Zapewne państwo
słyszeli?

 

MATKA:

Coś się obiło o uszy.

 

MACIEJEWSKI:

Genialny artysta. Uważany za jednego z
najlepszych a przy tym najdroższych artystów na świecie.

 

KSIĄDZ:

O straszny obrazoburca z niego! Magnus
hereticus! Dziwie się, że państwo takie szatańskie pomioty
kupujecie.

 

KASIA:

I ja się dziwie! Dużo pieniędzy zapłacili, a
chuja w kratkę dostali.

 

MACIEJEWSKI:

Ach, co nam śmiertelnikom, Psze Księdza o
wielkiej sztuce dywagować. To tak genialny artysta. Trzeba mieć
olbrzymią wrażliwość. Wrażliwość szalenie, powiadam szalenie
artystyczną, aby zrozumieć jego cykl falliczny. „Fallus wpisany w
koło”, „Fallus ogranicus” , „Fallus gipsowy do połowy zakopany w
ziemi”. Każde z tych wielkich dzieł Bensona znane jest niczym cuda
świata starożytnego.

 

KASIA:

To ostatnie i ja widziałam, po samiutkie jaja
zakopał, cha cha…

Może i ja się na sztuce nie znam, ale grosza bym
nie dała. A jakbym przypadkiem za darmo dostała to bym w szambie
utopiła, coby wstydu nie było. To by dopiero była głębia. Chyba, że
by, jaki wrażliwiec kupił. Cha, cha

 

KSIĄDZ:

Wszystko można zrozumieć, ale żeby uczucia
religijne obrażać?

 

MACIEJEWSKI:

Zgodzę się, że „Fallus na krzyżu”, „Fallus w
jarmułce” czy „Ramadan fallus” były szalenie kontrowersyjne, ale co
nam, nam śmiertelnikom powtarzam, do takiej wrażliwości i
głębi.

 

MATKA:

Ale my tu a o sztuce a czas zaspokoić i inne
potrzeby. Coś dla ducha coś dla ciała. Zapraszamy do stołu.

 

OJCIEC:

(odsuwa matce krzesło) Pro-proszę
kochanie.

 

MATKA:

Dziękuję. (Siadają, dzwonek do drzwi)
Otwórz Kasiu, już pewnie wszyscy. (Wchodzi Lucjan i
Burmistrz)

 

BURMISTRZ:

Tak, tak, koniecznie. Więc jesteśmy umówieni,
poniedziałek w magistracie. Wszystko załatwimy, miasto nie będzie
szczędzić środków. Na wszystko, ale nie na takiego artystę.

 

OJCIEC:

Witamy, witamy. Panie Bu-burmistrzu, Panie
Lucjanie. Siadajcie panowie. Po kie-kieliszeczku może? Na aperitif
jak mawiają Fra-francuzi?

(rozlewa, dzwonek)

 

MATKA:

Czekamy już tylko na pana Konstantego. To chyba
on!

(wchodzi Konstanty)

 

PAN KONSTANTY:

Dobry wieczór, choć spóźniony. Ach, mały korek,
duży zator, główna trasa. Ale się uporałem.

 

OJCIEC:

Wi-witamy, proszę siadać. Ob-objechał pan?

 

PAN KONSTANTY:

Można powiedzieć, że go wchłonąłem, znów
jesteśmy jednością.

 

BURMISTRZ:

To niesłychane. Przepraszam w imieniu służb
miejskich. Na usprawiedliwienie mogę tylko dodać, że nasi drogowcy
nie spodziewali się tak gwałtownego natarcia jesieni i to już w
połowie września.

 

OJCIEC:

Tak, kto mógł prze-przewidzieć: wszy-wszystkie
liście naraz. Z bio-biologicznego punktu widzenia
niesły-niesłychanie rzadka spra-sprawa.

 

MATKA:

Staszku, zapomniałeś przedstawić pana
Konstantego. Proszę państwa. Pan Konstanty, poeta. Panie Konstanty:
Moją córkę, jej narzeczonego, Pana Burmistrza. Pan zna. To państwo
John i Irena Maciejewscy, Pan Lucjan światowej klasy artysta
malarz. Oraz nasz przyjaciel i dobrodziej ksiądz profesor Walenty
Pietruszka.

 

PAN KONSTANTY:

O, księdza i jego nauki miałem okazje już
poznać.

 

MATKA:

Irenko spróbuj grzybów, bardzo smaczne w tym
roku, pół szklanki octu mniej i już nie takie ostre jak w
zeszłym.

 

OJCIEC:

No, no ksiądz do-dobrodziej wszędzie znany.
Ostatnio mi pa-pac-pacjcjentka wspominała. Teraz znowu pa-pan
Konstanty. A skąd się panowie znacie, jeśli można wiedzieć. Jeśli
wolno dyskretnie zapytać, bo w sprawy między du-duszpasterzem i
jego ow-owcami wnikać nie-nie chcę.

 

PAN KONSTANTY:

(do siebie) Duszpasterz? Moja dusza
pasie się sama, i chroń ją Boże przed takimi pastuchami, co wiodą
na manowce.

(do wszystkich) O kilkanaście lat temu
miałem możliwość na wykłady księdza profesora uczęszczać, nie
przeczę, że dały mi wiele do myślenia.

 

 

KSIĄDZ:

Miło mi słyszeć, że pan z moich nauk
skorzystał.

 

PAN KONSTANTY:

(jakby nie słyszał, ciągnie dalej)
Pamiętam etyczne dywagacje księdza. Rozważania słów świętych
kościoła. W tamtym czasie był ksiądz zdaje się gorącym zwolennikiem
zakonnika Llyoli. Do dziś mnie ciarki przechodzą, kiedy wspominam
księdza rozważania o zbawieniu. Człowiek tylko środkiem w dążeniu
do celu! Ad maiorem Dei gloriam! Dopiero nauki Kanta przywróciły mi
moralną równowagę. On nauczył mnie, że „istoty rozumne podlegają
wszystkie prawu, że żadna z nich nie powinna nigdy traktować ani
siebie, ani nikogo innego tylko jako środek, lecz zawsze zarazem
jako cel sam w sobie(…)”1

 

OJCIEC:

Pro-proponuje toaścik! Za Zdrowie. Małżeństwa,
tak zdrowie mojej najdroższej jedynej córki i przyszłego zięcia
Pu-piłkownika Sandersa.

 

(piją wódkę, rodzice wstają)

 

MATKA:

Chcieliśmy wam dzieci w prezencie od nas
zaoferować mieszkanie, żebyście mieli gdzie wygodnie uwić własne
gniazdko.

 

PUŁKOWNIK:

Dziękujemy.

 

MATKA:

Tak córciu, twoje wesele będzie wspaniałe.
Najbardziej wystawne w mieście. Długo go wszyscy nie zapomną.
Tysiąc zaproszeń już wysłanych sala wynajęta, floryści,
dekoratorzy, cukiernicy… wszyscy sprowadzeni z Francji i
Włoch….

 

OJCIEC:

I chcie-chcieliśmy prosić pana Lucjana o
namalowanie portretu młodej pary.

 

PAN LUCJAN:

Panie, portretów nie robie!

 

MATKA:

Ja oczywiście rozumiem, nie chcielibyśmy
ingerować w pana wolność twórczą..

 

OJCIEC:

Nie-nieśmielibyśmy mistrzu…

 

PAN LUCJAN:

Panie, to nie o to chodzi. Widzisz pan, na tym
trzeba się naprawdę znać. Tu wszystko trzeba umieć, to musi mieć
treść, jedną treść

 

PAN KONSTANTY:

A to z zasady treść nie jest jedna?

 

PAN LUCJAN:

Treść jest oderwana od formy. Jest wtórna. Na
tym polega moja koncepcja pustej formy.

 

PAN KONSTANTY:

(zainteresowany) Pustej formy?
Niewiarygodne? Na czym polega ta koncepcja zechce pan
powiedzieć.

 

PAN LUCJAN:

Malarz tworzy tylko formę. Treść tworzy
oglądający w ten sposób sam staje się artystą. Każdy jest
artystą!

 

PAN KONSTANTY:

Ale jeżeli przyjąć pana teorię, to sztuce liczy
się odbiór. A co z przekazem? Interpretować go dobrowolnie,
indywidualnie? Przecież z samej formy można wyczytać wszystko! Ba,
nawet odwrotność tego, co artysta uwiecznił, co przekazuje.

 

PAN LUCJAN:

A widzisz pan! Pan czynisz błąd w założeniu, że
artysta chciał coś przekazać. Przekazu od artysty nie ma. Treść nie
istnieje! I tak naprawdę nigdy nie istniał. Wszystko zawsze było
formą. Ta sama forma, w zależności od epoki była różnie rozumiana i
interpretowana. To ludzie tworzyli treść! Cha! Cha! I tu
rewolucyjność mojej koncepcji: klasyczny brak treści plus
maksymalne ograniczenie formy. Dzięki temu tworzymy przekaz miedzy
nami a dziełem. Oglądający jest artystą, twórca tylko
rzemieślnikiem formy.

 

PAN KONSTANTY:

(do siebie) Brednie jakieś! Ot wyklęte
czasy, w których każdy jest artystą. Wszyscy, czyli nikt.
(popada w stan ekstatycznego wręcz zamyślenia)
Przekleństwo! Klątwa!! Tworzyć dziś czystą sztukę? To jak…

Narodzić się bogiem w czasach Ragnaröku.

Począć się wieszczem na świeżej świata
moglie.

Strzaskany kryształ babiego lata lotu.

Gdy słońce, księżyc rozszarpane już przez
brunatne wilki,

Gwiazdy spadają z topniejącego, jak szron na
szybie, nieba.

Tak!! Słyszę już trzy koguty obwieszczające o
bitwie.

Tysiące martwych, wskrzeszonych kamieni.

Przegrana zrodzi zwycięstwo?

Ale czy ja chce walczyć?

Iść za głosem starożytnych rogów
Wallhali??(…)1

 

MATKA:

Panie Konstanty wszystko w porządku?? Przybladł
pan jakoś??

 

PAN KONSTANTY:

Nie, nie mogę! Nie mogę pustki wyzierającej z
tego obrazu! Z tej paszczy głodnej! Jęczącej… skomlącej…
dopraszającej się chodź trochę treści. Treści! Treści! To
lekarstwo!

( w porywie szału chwyta ze stołu czerwony
sos i chlapie nim na środek obrazu, tak, że sos spływa obficie
napełniając obraz treścią)

 

PAN LUCJAN:

Nie kurwaaaaa! Niiiiee! (chwyta leżący
miedzy nim a Konstantym nóż i dźga go krzycząc) KURRRWA MAĆ,
KURRRWA MAĆ KURRRWA MAĆ! Coś chuju zrobił?

(Konstanty pada na ziemię)

 

KAMILA:

Nieeee! (Zrywa się i kładzie przy trupie.
Pułkownik podchodzi i próbuje ją podnieść, ale nie daje
rady.)

 

PUŁKOWNIK SANDERS:

No, chodź już Kamilko, no chodź, bo się
pobrudzisz.

(Ona nie reaguje) Dziwne to, podnieść
jej nie mogę, przesunąć nawet….

 

PAN LUCJAN:

Mój obraz, moja pustka, zniszczył! Chuj
parszywy! Zniszczył!

 

MATKA:

Słabo mi, mdleje. (osuwa się na krześle,
ojciec zrywa się do niej)

 

OJCIEC:

Ko-kochanie, Bie-biedroneczko nic Ci nie
jest?

(do służącej)

Pa-pani dzwoniło karetkę i policję.
Szy-szybko.

 

KASIA:

Mnie się zdaje, że to już wszystko jedno czy
szybko czy wolno. Temu nie pomogę. A Pani to nie pierwszy raz
zemdlałą w tym tygodniu i nie ostatni pewno, głowę daje ze ocknie
się nim przyjadą.

 

KSIĄDZ:

Taak, na ostatnie sakramenta tez już za późno.
Ale są rzeczy, na które nigdy nie jest za późno. (He He z
obleśnym uśmiechem zerka na Kasie)

 

OJCIEC:

Dzwoń w tej chwili!! Niech przy-przyjadą na
wszelki wypadek.

 

KASIA:

U nas w górach się mówi, że na wszelki wypadek
to ksiądz jaja nosi. Hehe, ale jak widzę nie każdy, hehe nie
każdy.

 

(kurtyna opada)

 

 

AKT 3

 

Scena 1

Ten sam pokój, co na początku drugiego aktu,
matka leży na kanapie, wpada ojciec.

 

OJCIEC:

Je-jestem. Ze-zerwałem się wcze-wcześniej z
pracy, żeby się tobą zająć. Ja-jak nerwy? Już do-dobrze?

 

MATKA:

Oj, nawet nie wiesz jak. (Z przebiegłym
uśmiechem zaciera ręce) Nawet nie wiesz jak.

 

OJCIEC:

Cie-ciesze się. Bałem się, że ta hucpa, ttta
ha-haniebna awantura potarga twoje de-de-delikatne nerwy.

 

MATKA:

Oj Staszku, Staszku, jak ty nic nie rozumiesz, a
prawda, nie słyszałeś? Masz czytaj!

 

OJCIEC:

O Za-zarę-zaręczynach!

 

MATKA:

Tak!, że wydarzenie artystyczne napisali.
Wydarzenie rozumiesz Staszku! Na całą Europę poszło, na cały świat.
Na dodatek obraz jest dziesięć razy tyle wart. O nas piszą! O nas!
Kordowska się mało nie przekręciła jak przeczytał u fryzjera.
Konasińska i Urbańska przyleciały mi o tym zameldować. Widziały na
własne oczy jak wyleciała z salonu jak oparzona! Że tez ta stara
lampucerę w ogóle jeszcze tam czeszą. Oczywiście obie wpadły tu
ciekawe. Jak się rozglądały po salonie idiotki, Cha Cha jakby się
spodziewały trupa poety zobaczyć.

 

OJCIEC:

Cha, Cha, Cha.

 

MATKA:

Cha, Cha, Cha.

 

 

 

 

 

 

 


KONIEC


1 Sługa nawiązuje do
powieści Diderota „Kubuś Fatalista i jego Pan”




1 Pan Konstanty nawiązuje
do wiersza Tuwima, wydaje się jednak, że czyni to nieświadomie,
ponieważ jako osoba uważająca się za wielkiego poetę powinien
raczej swoimi słowami wyrażać uczucia, niż cytować innych. Dla
nieobeznanych z twórczością Księcia Poetów, poniżej dwie zwrotki
wiersza (przyp. Autor)

 

Zmęczony burz szaleństwem, jak statek
pijany,

Już niczego nie pragnę, jeno wielkiej ciszy

I kogoś, kto zrozumie mój żal nienazwany,

Kogoś, kto mą bezsłowną tęsknotę usłyszy;



Kogoś, kto jasną duszą życie mi przepoi,

Iżbym w spokoju bożym wypoczął po
męce,

Kogoś, kto rozszalałe serce uspokoi,

Kładąc na moje oczy miłosierne ręce.




1 I Kant „Uzasadnienie
metafizyki moralności.
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